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BIULETYN
NAUCZYCIELSKIEGO OGNISKA KRAJOZNAWCZEGO.

Nauczycielski Kurs Krajoznawczy w Krakowie.
W czasie od 3 — 29 lipca o d b y ł  się w  Krakowie kurs  m e todyczno-kra joznaw czy  z uw zg lędn ien iem  

bistorji kultury dla nauczycieli szkól p o w szechnych  p o d  k ie row nictw em  prof. L. W ęgrzynow icza . Na kuis ie  
wygłosili wykłady p p , : prof. R. Elajnos (metodyKa), inż. H. Jasieński, prof. K. Ł ukasiew icz  i prof dr. T. S e ­
w eryn (kultura). W  kursie wzięło udział 57 o sób . Poniżej podajem y uwagi i wrażenia  trzech uczes tn ików  kursu.

Moj'; wrażenia z pobytu na Kursie Krajo­
znawczym w Krakowie.

T eg o ro czn y  Kurs K rajoznaw czy dał mi wiele 
korzyści. P rzeaew szystk iem  zwrócił m oją  u w ag ę  na 
rzeczy i zjawiska codzienne, które do tychczas  nie w y ­
woływały  zainteresowania. Przesiąknięty p rogram am i 
szkolnemi szukałem d ró g  realizowania ich p rzedew szyst-  
kiem na terenie sali szkolnej. Ś ro d o w isk o  i kiajobraz, 
do  k tórego przywykły  oczy stałych m ieszkańców , 
zdaw ał się być zbyt szczupłym , Tylko niektóre objekty 
nadaw ały  się do lekcyj i wycieczek.

Z jaw isk i  codz ienne  po ukończeniu  Kursu b ędą  
szeregiem tem atów  lekcyjnych, wynikających Ł p ro ­
g ram u  szkolnego. Każdy objekt p rzyrodniczy czy kultu­
ralny stanie się przedm iotem  badań

N ajw iększą zaletą pracy na Kursie by ło  zapozna­
wanie się z zabytkami miasta i elementami geog ra -  
ficznemi w terenie. Mając dany objekt przed oczyma, 
nietylko poznaw aliśm y, lecz rów nież przeżywaliśmy 
m om enty  poznaw ania .

O to  hasło z którem idziemy do szkó l:  O przeć  
naukę na poznaniu  i przeżyciu w łasnem  i przeżyciach 
dzieci. N aw e t  p rzedm ioty  tak t ru d n o  uchw ytne  w k o n ­
kretnej formie jak np. historja kultury dały się oprzeć  
na poznaw aniu  i praeżyciu w łasnem .

W reszcie  wycieczki. Przy jem na włóczęga z miejsca 
na mieisce nie bezcelow a, lecz z określonym  celtm  
obfituje w m om enty  w ychow aw cze, które  s tosu jem y 
dziś w  każdej lekcji. Życie w  grom adzie , um ieię tność  
zachow ania  się w obec  ludzi i przyrody, poszanow an ie  
p racy  ludzkiej, pozostaw ien ie  po  sob ie  jak na jlepszego  
wrażenia, zas to so w y  w anie  się do  w aru n k ó w  atm osfe­
rycznych, zd row otnych , wreszcie  miast duszne j sali 
świeże powietrze, słońce, r u c h ; o to  praktyczne rozw ią­
zanie ca łego  szeregu  zag ad n ień  w ychow aw czych , p a ń ­
s tw o w y ch , este tycznych i zdrow otnych . Nie w s p o ­
m inam  już o dalszych, w ynikających  z wycieczek, n o ­
w ych  zagadniem ach, nędących  tematami różnych  p rzed ­
m iotów, które w ó w c z a s  usuw ają  wszelkie teo re tyzo­
wanie, gdyż  opar te  są  na rzeczach konkretnych, na 
fakiach i na przeżyciach.

W szystk ie  pow yższe  zagadn ien ia  zostały rozw ią­
zane  w  sp o s ó b  praktyczny na obecnym  Kursie, 

'“ zekają realizacji w szkole!
W obec tylu d oda tn ich  stron Kursu t ru d n o  by łoby  

■wytykać jakieś d ro b n e  niedomagania. W praw dzie  ma- 
terjał k u rso w y  nie został w  zupełności wyczerpany, 
je d n a k o w o ż  zdołaliśmy o p a n o w a ć  istotę rzeczy — to, 
o co chodziło  pp. P re legentom . A za tem  cel osiągnięty.

Mimo w szys tko  idziemy z n o w e m  ożyw czem  
tchnieniem do  szkół, miast i wsi całej Polski, by ro z ­
b u d z a ć  tam odczucie  czaru  własnej ziemi, by 
obalić twierdzenie: „C udze  chwalicie, sw e g o  nie znacie11, 
a rea l izow ać  has ło :  „Poznaj sw oj krai p okocha j  g o  
i O jczyźnie  s łuż11.

Kraków, d. 29/VII 1933 r.

Eugenjusz K aliszyńsk i .

Moj'1, uwagi na temat Kursu Metodyczno  
Krajoznawczego w Krakowie.

Przeglądając spis k u rsów , mających odoyć  się 
podczas  wakacyj, celem w ybrania  jednego , zd ecy d o ­
wałam się udać  na kurs m e todyczno-kra joznaw czy . 
A teraz dlaczego d o k o n a łam  tego  w y b o ru  ? O to ż  b ę ­
dąc jeszcze uczenicą osta tn iego  roku sem inarjum  z p o ­
do b n ą  sytuacją  spotkałam  się, a to  w tedy, kiedy m ia­
łam w ybrać  sobie  przem iot n ad o b o w iązk o w y  i w tedy  
tak samo, jak tera?, wy bratam geografję  W ięc  już od- 
d a w n a  przedm io t ten od p o w iad a ł  szczegó ln ie  m oim  
upodoban iom . Dlatego w  ciągu swojej pracy nauczy­
cielskiej p ragnę  w tym kierunku kształcić się. G oy  
przed odjazdem  na kurs  spotkałam  się ze swojem i 
koleżankami i kolegam i i powiedziałam , że jadę na 
kurs  m etodyczno-kra joznaw czy , spotkałam  się ze z d z i ­
wieniem z 'ch strony. W szyscy  bow iem  z całej gm iny  
zapisali się na kurs  p ro g ram o w o -u s tro jo w y ,  ja tylko 
uczyniłam wyjątek. W ted y  zdziwienie to p o b u d za ło  
w e mnie różne refleksje, które  oddziaływały  n a  m n ie  
przygnębiająco. Naturalnie, że żałow ałam  sw o je g o  
kroku, i zazdrościłam  innym, k tórzy byli na 
kursie  p rog ram o w o -u s tro jo w y m . Dzisiaj im nie za­
zdroszczę  i p rzygnębienia  n a  mnie nie widać. I gdy 
p o w ró cę  do  dom u, to  role nasze zmienią się, a mia”- 
nowicie, nie ja będę  zazdrościła, ale m nie b ę d ą  za ­
zdrościli. Jako nauczycielka pracująca dw a lata b lisko  
chciałam w ybrać  taki kurs, który dla m nie  bytby naj­
korzystniejszy, tem bardzie ',  że w  jesieni czeka na  mnie 
egzam in  praktyczny, 1 dzisiai m o g ę  n ap raw d ę  p o w ie ­
dzieć. że korzyści, jakie w yniosłam  z w y k ład ó w  są  
wielkie. Nie chodziło  mi o m etodę , bo  to jest rzecz 
w zg lęd n a ,  zależy od  nauczyciela, ś ro d o w isk a  i u cz ­
n iów , a na tom ias t chodziło  mi więcej o  to, ażebym  
miała o czem m ów ić  i potrafiła m ówić.

Jestem przekonana , że lekcje po lsk iego ,  historji 
geografjij p rzy ro d y  o p ra c o w a n e  przezem nie  inaczej 
b ęd ą  w yglądały  tego  roku, aniżeli w  roku  ub ieg łym
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Jeżeli teraz chodzi o o rgan izow an ie  kola krajo­
z n a w c z e g o  na  terenie mojej szkoły, to  d o  lego  nie będę 
m ogła  przystąpić, p o n iew aż  pracuję w  szkole jed n o -  
k lasow ej i nie m am  o d p o w ied n ich  do  tego  w aru n k ó w .

Z przy jem nością  jednak na tern polu  b ęd ę  p ra c o ­
w ała  u siebie, a tak sam o  służyła b ędę  radą  i w s k a ­
zów kam i w  sąsiedniej szkole  cz teroklasow ej, gdzie 
w  zeszłym rek u  zo s ta ło  zorgan izow ane  koło krajo­
znaw cze. Przypuszczam , że b ę d ę  tam m ogła  służyć 
sw o ją  pom ocą.

C o  do  samej organizacji kursu  nie mam  wiele 
d o  p ow iedzen ia ,  pon iew aż  jestem uczestniczką p ie rw ­
szego  kursu  i nie m am tutaj do św iad czen ia ,  co u w a ­
żam za najważniejsze.

Jeżeli chodzi o sam sp o s ó b  p o d aw an ia  nam 
w iadom ości,  to w idocznie  okazał się w  s to su n k u  do 
m ojego  umysłu o d pow iedn i,  skoro , jak zaznaczyłam 
przedtem , odn ios łam  podczas  w yk ładów  wielkie k o ­
rzyści. M ó w ię  wielkie, ponieważ, idąc w  kierunku 
sw o jeg o  zam iłowania , odn ios łam  korzyści wielkie nie- 
tylko jako nauczyciel-geograf, ale rów nie  wielkie jako 
w y c h o w a w c a  i pedagog .

Kraków, dn ia  28 lipca 1933 r. X.

Jakie praktyczne w skazów ki Kursu Meto- 
dyczno-Krajoznawczego zamierzam zrea­

lizować w e w łasnej szkole?
Znam ienne  s łow a Pana  M inistra W. R. i O. P., 

.w yg łoszone  z okazji jub ileuszu  Polsk iego  T o w arzys tw a  
K ra joznaw czego  w  W arszaw ie ,  w  dntu  2 m aja 1932 r . : 
„... M iłość  ziemi ojczystej jest p o d s ta w ą  szeregu  naj­
bardziej p odn ios łych ,  najbardziej b ez in te re so w n y ch  
uczuć; miłość do  ziemi, z łączona z m iłośc ią  do  ludzi 
na ziemi tej żyjących, s tan o w i cem ent, bez  k tó rego  
żad en  gm ach  p a ń s tw o w y  ani pow stać ,  ani utrzym ać 
się nie potrafi", — jak  rów nież  aforyzm y z p ism  w y ­
bitnych ludz i:  „Masz się w czem kochać, K orono  
Polska*1 (P. Skarga) i „Pośw ięcić  się krajowi nie jest 
cnotą, lecz obow iązk iem  każdego  rze te lnego  o b y w a -  
tela“, — przekonały  mnie jeszcze więcej, że krajo­
z n a w s tw o ,  poznan ie  i ukochan ie  ziemi ojczystej, są  
najważniejszem i czynnikami w y ch o w an ia  p ań s tw o w eg o ,  
szczególnie dla nauczyciela, p racu jącego  w ś ró d  lu d ­
ności mieszanej.

T o  też z wielką radością  i zadow olen iem  p o w i ­
tałem w ia d o m o ść  o u ruchom ien iu  w akacyjnego  kursu  
m e todyczno-k ra joznaw czego  z uw zględnien iem  historji 
kultury  w  Krakowie.

Koizyści, które w yniosłem  z tego  c z te ro ty g o d n io ­
w ego  kursu , są dla mnie bezcenne.

Nie chcę tutaj w sp o m in ać  o p rzy jem nościach  
osobis tych , związanych z miłym poby tem  w  Krakowie, 
wycieczkach, oraz  korzyściach, zw iązanych  z pog łę­
bieniem  w iadom ośc i  h is torycznych  i historji kultury, 
ze zwiedzaniem  m uzeów , instytucyj, fab ryk  i ob se rw a-  
torjum  astronom icznego , ale chcę w  krótkich s łow ach  
p rzedstaw ić  te w skazów ki prak tyczne , które  zam ierzam  
zrealizować.

W y jeżd żam  z K rakow a z silnem postanow ien iem  
za łożenia  w e  własnej szkole  Koła K rajoznaw czego 
Młodzieży Szkolnej, celem — w  myśl regulam inu Kól 
kra joznaw czych  —

a) pogłęb ien ia  u czuc iow ego  i ro z u m o w e g o  s to ­
su n k u  m łodz ieży  d o  ziemi ojczystej i jej piękna,

b) rozwijania sam odzie lności w  p o zn aw an iu  kraju,
c) budzen ia  inicjatywy myśli działania w  kierunku 

um ocnien ia  wielkości i potęgi pańs tw a ,  — środkam i 
w ym ienionem i w  regulam inie

Zw iedzan ie  m uzeum  e tnogra f icznego  p o d  k ie ro ­
w n ic tw em  dra Sew eryna, jak rów nież  jego  wykłady
0 praktycznych zajęciach reg jonalnych  w  szkole pow. 
od  najniższych o d d z ia łó w  począw szy , dały mi d o s ta ­
teczną  p o d s ta w ę  d o  p ro w ad zen ia  w ym ien io n y ch  zajęć, 
d o  w spó łp racy  z dyrekcją  m uzeum  etnograf icznego , do  
w skrzeszen ia  tradycji i ob y cza jó w  ludow ych , do  e w e n ­
tualnego  za łożenia  szko lnego  m uzeum  m ie jscow ego .

C e n n e  i oryg inalne  byty w sk azó w k i  m e todyczne  
p. prof. H a jnosa ,  do tyczące  analizy krajobrazów , m e to ­
dyki w szelk iego  rodzaju  pogadanek , czytania op isów  
geograficznych , m etodyki p o m ia ró w  etc. Założenie , 
m iędzy innemi, dz ienniczków  geograf icznych  uw ażam  
za rzecz doskonałą , kształcącą i konieczną. W yw iad  
wsi, u rządzony  w  m ie jscow ośc i  Mala Sopotn ia , był 
w z o ro w ą  lekcją.

P o d  k ie row nic tw em  p inż. arch. Jasieńsk iego  
zapozna łem  się ze s t ro n ą  techniczną  ry sow an ia  cha­
rakterystycznych ob jek tów  w  przekroju  p ionow ym
1 poziom ym . Do młodzieży, która w  szkole  w ykonuje  
p o w y ż sz ą  pracę, o d n o sz ą  się nas tępu jące  s łow a P a n a  
Ministra O św ia ty :  „D o  k ażd eg o  członka koła kra jo ­
znaw czego , który rysu je  krzyż p rzydrożny , s tud ju je  
b u d o w n ic tw o ,  o b se rw u je  obyczaje, — do  każdego  
który  p race  te organ izu je ,  inicjuje i do  niej zachęca, 
u s to su n k o w u ję  się jak d o  to w a rz y sz a  tej samej pracy, 
którą  pełnię w  m oim  urzędzie**.

Ażeby ruch k ra joznaw czy  sk ie row ać  na o d p o ­
w iedn ie  tory, zam ierzam  rów nież  w zbogac ić  bibljotekę 
u czn iow ską  o d p o w iedn iem i dziełami, polecanem i przez 
pp. p re legen tów .

N abyte  przezem nie  w idoków ki z ab y tk ó w  K rako­
w a  i kopalni w  W ieliczce p os iużą  mi do  uzupełnie- 
a lbum u h is to ryczno-geograficznego , n ie zb ęd n eg o  jako 
po m o c  n au k o w a  do  nauki pog lądow ej.

Pamiątką licznych wycieczek jest  cały  szereg  
zdjęć fograficznych uczes tn ików , i to: na tle d rew n ia ­
n eg o  kościółka w  Mogile, na  tle kopca  W a n d y ,  dzie­
dzińca a rk a d o w e g o  zam ku m yśliw skiego  w  N iepo ło ­
micach, puszczy  Niepołomickiej, zdjęcia na tle k ra jo ­
brazu  karpackiego  (3-dniow a wycieczka na Pilsko) 
w  Kalwarji, na  tle zab y tk ó w  K rakow a (kościół św. 
Piotra, w  stylu go tyck im  krużganki k lasz to rne  u D o ­
m in ikanów ) i innych, Z  w łasnych  d o św iad czeń  p rze­
konałem  się, że są one lepszą p o m o c ą  n a u k o w ą  niż 
zw ykłe  w idoków ki przy nauczan iu  geografji, gdyż  
opow iadan ie  nauczyciela staje się p o n o w n ą  w ycieczką 
z dziećmi przez p o zn an e  krajobrazy. Zdjęcia pow yższe  
są rów nież  uzupełnieniami d o  a lbum u geograficznego.

W ażn ą  rolę przy nauczaniu  geografji, a p rzedew - 
szystk iem  o p łodach  mineralnych Polski, odg ryw ają  
zb iory  m inerałów  i skał, bez  k tórych pow yższe j nauki 
ani pom yśleć  nie m ożną. T o  też wycieczki, u rządzone  
w  rozmaite okolice Krakowa, umożliwiły mi u z u p e ł ­
nienie zbioru  skał i m inera łów . Bliższe okolice  d o s ta r ­
czyły wapienia. Poza tem  zabrałem jako specja lną  z d o ­
bycz  część  w sp an ia łeg o  am onitu  skamieniałego, a m o ­
nit w  skale w a p ien n e j  i w yraźny  odcisk. Z puszczy  
N iepołom ickie j  zab ra łem  kawałek torfu. W ycieczka  na 
Pilsko dała mi m o żn o ść  w zbogac ić  zb iór  okazem  p ia ­
sk o w ca  i łupku, Wieliczka soli kryształowej, wycieczki 
w  okolice K rzeszow ic  okazem  bazaltu, porfiru, melafiru, 
m arm u ró w  i innych.

M łodzież szkolna, która tym s p o s o b e m  poznaje  
dok ładn ie  ziemię ojczystą, jej piękno, w ie lkość  i w a r ­
tość, p o k o c h a  ją całem sercem . „Bo w w y ch o w an iu  
p a ń s tw o w e m  bez miłości ziemi polskiej p om yśleć  się 
naw et nie d a “ (Pan M in. W . R. i O . P.).

W  Krakowie, dn ia  28 lipca 1933 r.
Alfons Benedict
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Pilsko.
Spraw ozdanie z wycieczki uczestników Kursu M etodyczno - K rajoznawczego w Krakowie, odbytej

w dniach: 14, 15 i 16 lipca 1933 r.

Wycieczkę prow adzili  p. p. prof. prof. Rudolf 
H ajnos ,  L eopold  W ęg rzy n o w icz  i inżynier Jasieński. 
W zięło w  niej udział 31 osób.

Cel wycieczki s tanow iło  zapoznan ie  z k ra jobra­
zem karpackim  w  trasie Je leśn ia-P ilsko-Sopotn ia  Mała 
i z w y tw oram i przem ysłu  rodz innego  na „Targach  
K alw ary jsk ich“.

Dnia 14 lipca o godzin ie  Q tej w yruszyliśm y 
z K rakow a na 3-dn iow ą wycieczkę. Stacją k o ń co w ą  
naszej jazdy była Jeleśnia. N astró j w ycieczkow iczów  
był d o skona ły ,  pan o w ało  wielkie ożywienie, śp iew om , 
śm iechom  i p o g a w ę d k o m  końca  nie było.

O  godzin ie  p ierw szej przyjeżdżam y do  Jeleśni 
i tu czeka nas bardzo  mila n iespodzianka. K ierow nic­
tw o  K ursu  nie uprzedzając  nas o tern zupełnie, za­
m ów iło  furmanki, które ze stacji Jeleśnia przewiozły 
nas do  Korbielowa.

Jechaliśm y U/a godziny. W  d rodze  urozmaiconej 
śp iew am i góralskiem i, ob se rw o w a liśm y  krajobraz. 
W o k ó ł  nas  piętrzą się góry, po ros łe  św ierkow em i la­
sami, w ś ró d  k tó rych  tu i ów dzie  wiją się w id n e  zda- 
leka ścieżyny i dróżki. Niżej, z lewej s trony płynie 
m odra  rzeka, to rozlewa się szeroko  po  piaskach, to 
śc ieśn ia  sw e  koryto, p o ro s łe  po  brzegach  nikłemi 
drzew am i liściastemi — przew ażn ie  wierzbam i i o lcha­
mi. Mijamy obóz  harcerski, roz łożony  w  dolinie rzeki. 
Interesuje  nas  ży w o  układ wsi Jeleśni, u licówka, d o ­
m y zw ró co n e  p rzew ażn ie  szczytami ku d rodze  z szcze- 
gólnemi cechami b u d o w n ic tw a  podhalańsk iego , P. prof. 
H a jnos  zw raca  też naszą  u w ag ę  na liczne terasy, 
św iadczące  w yraźnie  o kolejnej zmianie, a zarazem 
pogłęb ian iu  się i zw ężaniu  koryta rzeki.

P rzy b y w am y  do  K orbielow a. Tu czeka nas  d ru ­
ga  n iespodzianka. W idoczn ie  szczęśliw e w io d ą  nas 
bogi. W  willi „P o d h a lan ce11 p. prof. U. J. Gądzikiewicz 
przyjął nas  gośc inn ie  podw ieczork iem . Po  spożyciu  
sm acznych  d a ró w  Bożych z robiliśm y w sp ó ln e  zdjęcie 
fotograficzne i z śp iew em  na us tach  opuścil iśm y miłą 
willę se rdeczn .e  w dzięczni g o sp o d a rz o m  za s ta ro p o l­
skie przyjęcie. Uprzejmi G o sp o d a rz e  odprow adzil i  nas  
jeszcze p o d  szczyt Pilska.

W yru szam y  do  schron iska ,  leżącego n a  zboczu 
Pilska na  wys. około  1300 m. n. p. m. D ro g a  w znosi 
się s to p n io w o  d o ść  silnie w  górę , w iodąc  ciągle przez 
las. Idziemy w o lno , zatrzym ując się dla odp o czy n k u  
lub  słuchając ob jaśn ień  p. prof. H ajnosa  i w y k ła d ó w  
z dziedziny sztuki p. inż. Jasieńskiego.

P rzybyliśm y wreszcie do  celu naszej dzisiejszej 
p o d ró ży  — do  schroniska . W o k ó ł  rozciąga się cudny  
kraj 3braz górski,  wdali rysuje się w ynios ły  szczyt 
Babiej Góry. O dd y ch am y  pełną piersią  św ieżem  
górsk iem  pow ietrzem , a z serca  w yry w a  się rad o sn a  
p ie śń :  ,N a  szczytach gór, zanućm y chór, już o s iąg ­
nięty  ce l“.

Po  w sp ó ln y m  posiłku  w  schron isku , idziemy 
spać. A nocleg  w  sch ron isku  to n ielada emocja, g d y  
w iatr  św iszczę  szparam i, a w  m dłem św ietle  kaganka 
oostac ie  w spó łtow arzyszek ,  ow iniętych szaiem i kocami 
p lączą się w  m arzen iach  s e n n y c h  z przeżyciami dzien- 
nemi i zasłyszanem i n iegdyś  gadkami.

15 lipca. C hcie liśm y w idzieć  w s c h ó d  s ło ń ca  ze  
szczytu  Pilska, ale tu ła sk aw a  „pani fo rtuna"  spłata ła  
nam  figla, dając  ranek d o ść  chm urny. Z ap o w iad a  się 
deszcz, ale m y na to  w cale  nie zważamy. Pełni tu ry ­

stycznego  zapału, ru szam y po  śn iadaniu  ze sch ron i­
ska  na szczyt góry. D roga  dla n o w ic jusza  jest naw et 
do ść  ciężka, ale pniem y się w górę. O s iąg am y  szczyt. 
Cóż z tego  jednak? Tylko jeden skrom niu tk i p rom ień  
słońca oświetlił  nam O raw ę , reszta kra jobrazu  spow ita  
w gęs te  mgły. N a tu ra  zasłoniła sw e  c u d a  przed  o czy ­
ma n iegodnych  m oże w idzów . Ze szczytu Pilska (1557 
m. n. p. m ) zboczem  gó ry  schodzim y, kierując się 
w  s tronę  Sopotni.

Z adobrze  nam się jednak d o tąd  w iodło. Nie p rze ­
szliśmy jeszcze d o tąd  chrztu turystycznego. Z a to  teraz, 
w  d o w ó d  tej szczególniejszej łaski, lu ną ł  u lew ny  deszcz  
i zmoczył nas  porządnie ,  nim zdążyliśmy się schronić  
w  gośc innym  szałasie. P rzy m u so w y  odpo czy n ek  i o s u ­
szanie się w  pełnej g ryzącego  dym u chacie. Ale to nic. 
Idą gadki za gadkam i i pieśni za pieśniami w  takt s trze­
lających iskier i b łyskających p łom ieni ogniska .

D eszcz ustał. R uszam y w  drogę. S łonko  wyjrzało 
z za chmur, osuszając  ścieżkę  i b u d z ą c  uśm iech  na 
ro z radow anych  twarzach Idziemy teraz ró w n o  i w o l ­
no, jak n a  p o rządnych  tu rys tów  przystało  poprzez  
wieś S opo tn ię  Wielką.

W ch o d z im y  do  S opotn i Małej: W ieś  rozciąga 
się nad rzeką S opo tn ianką  z okazałym  budynk iem  
szkolnym  pośrodku . W  szkole o d b y w a  się 2-tygod. 
Kurs Instruktorek Kół K ra joznaw czych ,  rekrutujący 
się z uczenie szkół ś redn ich  żeńskich z K rakow a 
i Ż yw ca  p o d  fachow em  kierow nictw em  p. prof. Cza- 
pelskiej przy w ydatnej pom o cy  p. Ostrowskiej,  u cze­
stniczki z esz ło rocznego  Nauczycielskiego K ursu  Krajo­
znaw czego . Kursistki witają nas serdecznie  przyjmują 
g ośc inn ie  podw ieczork iem  i kolacją. C hętn ie  też dzielą 
się z nami w ynikam i swej p racy  krajoznawczej na te­
renie wsi Sopotni tak, iż mimo, że nie dokonaliśm y 
z braku  czasu  zam ierzonej monografji, jednak  b ez ­
sprzecznie wynieśliśm y z poby tu  tamże wiele korzyści. 
Mnie specjalnie zainteresowała  praca ośw ia tow o-roz -  
ry w k o w a  w śró d  młodzieży przedszkolnej,  m ianow icie  
systematycznie zo rgan izow ane  zabaw y  i pogadank i.  
Z  s p o s o b u  przeprow adzania  ich i później zap ro d u k o -  
w anych  nam im prez p rzekonałam  się, że kursistki 
dzielnie i p la n o w o  potrafią się zająć p racą  k ra jo ­
znawczą.

Najmilsze wrażenie  zostaw ił nam  wieczór, s p ę ­
d zo n y  w sp ó ln ie  u ogniska. Śliczne pieśni i p o m y s ło ­
w o  w y k o n an e  ich inscenizacje, se rdeczne  p rzem ów ie­
nie p. prof. H a jn o sa  i p. Kierowniczki, tudz ież  w s p ó l ­
na m odlitw a u p rzydrożnej kapliczki o raz  n iezm iernie  
c iek aw a  gra na kobzie, pozo s taw ią  zap ew n e  trw ałe  
ś lady w  n o ssy ch  sercach  i zachęcą  nas  d o  pracy 
w  tej dziedzinie.

N ocu jem y  w  kilku chałupach  wiejskich. Rankiem 
po  śniadaniu , p rzy rządzonem  przez kursistki, o d c h o ­
dzim y serdecznie  żegnani, dziękując za gościnę.

A teraz dalej w  d ro g ę  d o  Jeleśni, O d  czasu  d o  
czasu rzucam y okiem  w koło  siebie, obejm ując  rozpro- 
m ienionem i oczyma o d b y tą  drogę , — szlachetna  d um a 
rozp ie ra  nam  piersi. Jakżeż cu d n y  ten nasz  kraj! J a k i ' 
w spania łe  góry! T u  cz łow iek  czuje się lepszym , bliż­
szym  niebu, ziemi ludziom . C h c ia ło b y  się św ia t  cały 
ująć w ramiona.

P o  d w u g o d z in n e j  jeździe koleją p rz y b y w a m y  do  
Kalwarji. T u  podz iw iam y  klasztor, kośció ł jego  zabytki 
i architekturę, uzupełniając  to  w iadom ośc iam i z jego
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historji p o w s tan ia  i rozwoju. FosiTiwszy d u ch a ,  a p ó ź ­
niej i ciało, idziemy dalej, odw ied zam y  puste ln ica  
i z ach w y cam y  się się w idok iem  ruin  s ta rego  zam czy­
ska w  Lanckoronie ,

Później udajem y się na Targi Kalwaryjskie W  sze­
regu  b u d y n k ó w  zebrane  są liczne eksponaty , a więc: 
piękne meble, w y tw o ry  p rzem ysłu  d o m o w e g o  z drzew a 
i metaiu, wspania łe  hafty, oryginalne  rzeźby i obrazy 
Nagleni god z in ą  od jazdu , odchodz im y  z T argów , 
u w o żąc  z s o b ą  zakupione  pamiątki.

W racam y w reszcie  do  Krakowa zm ęczeni i zaku­
rzeni, jak p raw dziw i turyści. Ale niczem w szystkie  
n iew y g o d y  i trudy — w szak  unosim y z tej wycieczki 
nietylko kilka miłych zdjęć fotograficznych, ale i to 
p rzedew szystk iem  w  oczach piękne, n iezapom niane  
obrazy, a w  sercach głębokie ukochanie  ziemi ojczystej

W  Krakowie, dnia 20 lipca 1933 r.

Michalina Sewerynówna

Małopolskie Zakłady Chemiczne w Kwaczale.
Zakłady te istnieją od r. 1920; p ie rw otn ie  były 

tilją fabryki „Azot" w Jaw orzn iu -B oraeh . Jednak  po 
kilku latach fabryka ta zbankru tow ała  i została  sp rze­
dana. Fabrykę objął p. dyrektor inż. S tanisław  M rowieć 
i oo  tego czasu  fabryka przyjęła nazw ę „M ałopolskie  
Z ak łady  C hem iczne" .

G łów nym  p roduk tem  w yrab ianym  przez fabrykę 
jest kw as  oc tow y, k tóry  jest w yraDiany w nast, sposób  
na octan w apn ia  działa się kw asem  sia rkow ym , oczysz ­
cza nadm angan ianem  potasu , techniczny 4 0 % , 6 0 %  
jest wysyłany du  o ś ro d k o w  przem ysłu  teks ty lnego  
(Łódź, Białystok, Ż y ra rd ó w , Bielsko), gdyż  jest u ży ­
w any  do  farbiarstwa. Jadalny zaś k w as  oc tow y, w  handlu  
n azy w an y  esencją oc tow ą  8 0 % , jest w ysy łany  n a  całą 
P o lskę  Jest to bow iem  p ie rw sza  fabryka w Polsce  
wyrabiająca k w as  oc tow y, tech. jadam y z oc tanu  
w ap n iow ego .

D rugim  p roduk tem  w yrabianym  jest chlorek cynku 
uży w an y  do  impregnacji drzewa; chlorek cynku jest 
w y rab ian y  w stanie płynnym. Jest wysyłany  na całą 
Polskę, jak rów nież  zagranicę, g łów n ie  na W ęgry.

W  r. 1931 została u ruchom iona  p ie rw sza  w  Polsce  
w y tw ó rn ia  kw asu  m lekow ego  C  H 3 — C  H 0 4 C 0  0 4. 
Jest w yrab iany  n a s tę p u ją c o : D o  kadzi o obję tośc i
100— 200 hl. dają 10 — 2 0 %  roz tw oru  zcukszonej w y ­
ciągiem słodow ym  skrobi, dodaje się w ęglanu  w a p n io ­
w e g o  ikredy), w yjaław ia się przez z a g o to w a n ie  i fer­
mentację  w  tem pera tu rze  50° C, w szczep ia  się bakterje 
kw asu  m lekow ego .

P o d czas  fermentacji w yw iązuje  się ba rdzo  obficie 
dw u tlen ek  węgla, Cala ciecz przem ienia  się w gęstą  
breję (papkę) m leczanu wapnia, który p o  o d p a ro w an iu  
rozkłada  się kw asem  sia rkow ym  i otrzymuje się 40-80% . 
k w as  mleczny, zaś jako p ro d u k t  uboczny  gips. Ten 
k w a s  mleczny jest  nazyw any  technicznym  i jest uży­
w any  do  zap raw y  faroiarskiej, g łów nie  do  nadania  
p o ły sk u  do  sz tucznych  jedwabi.

Techniczny  k w as  m lekow y pod d a je  się destylacji 
w  próżni, p o d c z i s  czego  oczyszcza  się i od b arw ia .  
O czy szczo n y  kw as m lekow y zw an y  „jadalnym" jest 
uży w an y  do  w y ro b u  cukierków, lem onjad i jako  p rzy ­
p raw a do  sałat.

W y ró b  k w asu  m lekow ego  jest d o ść  kosz tow ny , 
gdyż  fermentacja trw a 4 — 6 tygodni. P o n iew aż  nie 
by ło  i rż y m era -ch em ik a  w Polsce, który podją łby  się 
p ro w a d z e n ia  tak iego  działu, fabryka musiała sp row adz ić  
specjalis tę  z Niemiec, rów nież  bakterje kw asu  mleko 
w eg o  są sp ro w ad zan e  z Instytutu bak terjo log icznego 
w  Berlinie.

O becnie z p o w o d u  ogó ln eg o  kryzysu g o s p o ­
darczego  fabryka idzie bardzo  słabo, jednak jest p r o ­
jek tow ana  w ytw órn ia  w o d y  utlenionej z a p o m o c ą  elek 
tryczności.

Alwernia, dnia 8 s ierpnia  1933 r.

W ładysław a Chodacka.

Zmiana regulaminu kół krajoznawczych młodzieży szk.
uchwalona na Zjeźdzre w Bydgoszczy.

§  2. Celem  koła jest w y c h o w y w a n ie  młodzieży 
n a  obywateli,  znających sw ój kraj i jego potrzeby, 
p rz y w ą z a n y c h  d o  P a ń s tw a  Polsk iego  i dbałych o jego 
w ie lkość  i po tęgę  — a w  s z c z e g ó ln o ś c i :

a) budzen ie  zamiłowania d o  w ę d ró w e k  p o  kraju 
i rozwijanie sam odzie lnośc i w  jego  poznaw an iu

b) poznaw an ie  w arsz ta tów  pracy ludzkiej, b udzen ie  
kultu pracy i ufności w e  w łasne  sity

c) pozn aw an ie  i ocenianie w arto śc i  w n o sz o n y c h  
d o  życia zb io row ego  przez p o szczegó lne  w ar­
s tw y  spo łeczne  i g ru p y  etniczne

d) zapoznaw anie  się z przeszłością  ziemi i kultury  
polskiei

e) zbieranie m aterja łów  krajuznaw czych  i w s p ó ł ­
praca z instytucjami naukow em i

f) o ch ro n a  sw oiszczyzny , z ab y tk ó w  his torycznych 
i przyrody

g) b u d zem e  inicjatywy myśli i działania w  kie­
runku  um ocnien ia  wielkości i potęgi P ańs tw a  
Po lsk iego

HiuŁKUr Leopold W ęg rzy n o w lcz

h) naw iązyw anie  i u trzym yw anie łączności z P o ­
lakami za granicą 

i) szerzenie  kultu wielkości zasłużonych  Po laków  
j) p ro p a g a n d a  najżyw otn ie jszych  in te resów  P a ń ­

stw a , jak o b ro n a  granic, d o s tęp  d o  morza, 
rozw ój lotnictwa i t p 

k) budzen ie  odpow iedzia lność- za d o b ro  i po tęgę  
Polski

§  3. Ś r o d k i : Koło dąży do  urzeczyw istn ienia  
p ow y ższy ch  ce lów  p rzez :

aj p rzy g o to w y w an ie  i u rządzan ie  wycieczek
b) o rgan izow an ie  k u rsów , o b o z ó w  i z jazdów  

kra joznaw czych
c) p rzy g o to w y w an ie  i urządzanie  o d czy tó w  i p o ­

gadanek
d) urządzanie  w y s taw  i ogłaszanie  k o n k u rsó w
e) tw orzen ie  świetlic, bibljotek i zb io rów
f) o rgan izow an ie  sc h ro n isk  w ycieczkow ych

g) w ydaw anie  czasop ism  i książek.

Adres Kraków, Oleandry 4
N a k ła d e m  Nauczycielskiego O g n isk a  K ra joznaw czego D ru k a rn ia  „ F o r tu n a"  R, K ostuchowej,  Kraków, ul. Lubicz 13


